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Na marginesie moratorium Z dniem 1-go lipca WOLNY SKŁAD SOLI
prowadzi

Związek Spółdzielni Spożywców „ S P O Ł E f T
ODDZIAŁ W CZĘSTOCHOWIE 
ul. 1 Maia Nr. 4-6, tel. 2*69.

Magazyny i biuro czynne od 8  — 16 bez przerwy.

P olityka  m iędzynarodow a m a n ieby­
w a łą  sensację. S tany  Zjadnoczone udzie­
liły Niemcom rocznego m oratorium  d łu ­
gów  w ojennych. D otychczas przem ówił 
na ten tem at cop raw da  ty lko sam  pre­
zydent Hoover. Kongres, czyli par lam ent 
S tanów  Zjednoczonych w ypow ie  swe 
zdanie w tej mierze dopiero za kilka 
dni. Ale ju ż  dziś m ożna być pew nym , 
że najprawdopodobniej potwierdzi * on 
dycyzję prezydenta. A potem  — i inne 
za in teresow ane państw a  pójdą n iew ą t­
pliwie po tej samej linji. W y n ik a  stąd 
fakt,  że Niemcy przez cały rok nie bę­
dą więc potrzebowały płacić sw ych  d łu ­
gów  m iędzynarodow ych, a przez to b ę­
dą m ogły  na przeciąg roku  zapomnieć
0 wojnie, k tóra  przeszła. I tak  'o to  po­
w sta je  pytanie: — czy dając N iem com  
możność zapom nienia o przeszłej wojnie, 
nie daje się im  jednocześnie możności... 
p rzygotow ania w ojny — przyszłej...?

A m eryce w tej chwili chodzi widocz­
nie ty lko o finanse. N ietyie może o fi­
nanse  Niemiec, jak  o finanse  w łasne a- 
m erykańsk ie  Kapitał p ryw a tny  S tanów 
Zjednoczonych je s t  nader  mocno zaanga­
żow any w  rozm aitych  gałęziach przem y­
słu niem ieckiego. Skoro N iem cy przesta­
liby płacić, odbiłoby się to n iew ątp liw ie
1 n a  p ry w a tn y ch  kap ita łach ,  u lokow a­
n y c h  w Niemczech. D ając w ięc N iem ­
com legalną sposobność do niepłacenia 
przez jeden  rok, — Hoover, ja k  m ówi 
przysłow ie „ubija jed n y m  strzałem  dw a 
ptaki*. S ta je  się ja k g d y b y  aniołem  zba­
w ienia  dla Niemców, —  a jak  tw ierdzą 
n iektórzy ekonom iści, aniołem zbaw ie­
n ia i dla całej Europy, — a jednocześ­
nie ra tu je  kap ita ł  am erykańsk i  w N iem ­
czech. Ale to, co dla prez. Hoovera m o ­
że być ty lko  k w est ją  finansow ą, — je s t  
d la  innych k w estją  polityczną, — i to 
k w e s t ją  pierwszej wagi.

Dla Europy, a szczególnie dla krajów 
aąsiadujących  z N iem cam i spraw a m o­
ra to r iu m  może się okazać k w estją  życio­
w ą  o nadzw yezajnem  znaczeniu.

Z tego, co się obecnie stało, w iem y 
ju ż  ile N iem cy zaoszczędzą przez otrzy­
m an ie  m oratorium . Ale n ie  w iem y je sz ­
cze, ile z uzyskanych  przez Rzeszę u lg  
pójdzie is to tnie  n a  poprawienie położę- 
a ia  w kra ju , a ile np. na... budow ę no­
w ych n iem ieck ich  pancern ików  rozm ai­
tego kalibru. A  przecież dla E uropy  jes t  
to dziś zagadnien iem  nie m niej ważnem , 
niż inne zagadnienia.

Z dośw iadczenia la t  przeszłych nale­
żałoby się raczej spodziewać, że ulgi te 
mało, a może n aw et wcale nie p o p ra ­
w ią położenia Europy. A m eryka  m yśli 
p rzedew szystk iem  o sobie. Niepodobna 
zresztą tem u  się dziwić. Ale też przed- 
w czesnem i są  poglądy, jakoby  Hoover 
d a ł  przez swój pro jek t wyraz przekona­
niu, że A m eryka  nie może żyć w sw o- 
jem  .sp len d id  isolation", jak  żyła do­
tychczas, — i że A m eryka  m usi się t e ­
raz na serjo zająć losem starego  zubo­
żałego ko n ty n en tu  Europy. O tern — 
Stany  Zjednoczone n aw e t  nie m yślą . P o ­
lityk, k tóryby  dziś A m erykanom  pow ie­
dział, że m uszą  się zająć sp raw am i E u ­
ropy, uw ażany  byłby w S tanach  Zjedno-

Do praktyki w Redakcji
potrzebny m aturzysta , posiadający dobry 
sty l i rozwinięty zmysł orjentacyjny, oraz  
znajom ość s to su n k ów  cz ęs to c h o w sk ich .  
Tylko poważne o sob is te  zg łoszenia  kandy­
d atów  przyjmuje Redakcja . .S łow a C zęsto ­
c h o w sk ie g o - ,  li ga Aleja 32, w  godzinach  

od 15 do 16-ej.

czonych za zdrajcę. Spotkałoby go roz­
czarowanie i los stokroć gorszy, niż ten, 
k tóry  s ta ł  się udzia łem  szlachetnego 
p rezyden ta  Wilsona. Popularność i au to ­
ry te t  W ilsona za łam ała się bezpowrot 
nie w oczach A m erykanów  przez to 
właśnie, że się faktycznie zajął sp raw a­
mi europejskiemu. A tego — A m ery k a­
nie nie chcieli n igdy  i nie chcą.

Tego nas  uczy doświadczenie.
Ale jednocześnie uczy nas  ono i te ­

go, ża w Niemczech każda, n aw e t  chw i­
lowa u lga  n a ty ch m ias t  w ykorzystyw ana 
je s t  dla zuchw ałego  s taw ian ia  żądań — 
now ych ulg. T endencje  ku  wojnie od­
wetowej są w całych N iem czech tak  
dobitnie w yraźne, że nie pozostawiają 
żadnych wątpliwości co do podejm ow a­
nych  przez N iem cy w całej pełni przy­
gotow ań w tym  k ierunku. W ielka „pod­
ziemna*, dziś już naw et n ieskryw ana 
arm ja  i stokroć większe zbrojenia nie-

W ARSZA W A . Zarządzenia oszczęd­
nościowe rządu, k tóre  s tosow ane były 
dotychczas w dziale adm inis tracji  pań 
s tw a, a dotyczące ograniczenia w yda tów  
personalnych  i rzeczowych m in is te rs tw , 
na  ogólną su m ę 415 m iljonów złotych, 
rozciągnięte  zostały przez rząd na  w y ­
d atk i rzeczowe inw estycy jne  przedsię­
biorstw i monopoli państw owych. C h o ­
dzi o to, by przez zarządzenia tak ie  s k a ­
sow ać dopłaty  skarbu  państw a  do przed- 
siębiostw pańs tw ow ych  i aby urealnić  
dochody monopolów, zapro jek tow ane w 
budżecie n a  rok 19*1-32.

Planow a akcja oszczędnościowa rządu 
dąży do tego, aby do tknąć w yda tków  
budżetow ych nie tylko państw ow ych, ale 
i in sty tucy j społecznych.

W związku z tem , rząd przeprowadza 
rewizję  budżetów w szystk ich  związków 
k om unalnych , w ten  sposób, aby dosto ­
sow ać je  do siły  płatniczej ludności. 
Chodzi o to, by odciążyć ludność od 
św iadczeń, nałożonych przez sam orządy 
podczas silnego rozwoju ekonomicznego 
państw a .

PARYŻ. W czorajsze rokow ania  am e­
rykańsko  francuskie , prowadzone w gorz- 
czkowem  tem pie, nie doprowadziły  do 
żadnego pozy tyw nego wyniku.

O m aw iany m iędzy  Mellonem, Lavr.- 
lem  i B riandem  uprzednio kom prom is  
spo tkał się na  posiedzeniu g ab in e tu  z 
zacię tym  oporem. Napróżno B riand i L a ­
val bronili sw ego s tanowiska, gab ine t  
postanowił odrzucić formę kom prom i­
sową.

F ran cu sk ie  koła polityczne dobitnie 
podkreśla ją  fakt,  że n ie  F r a n c j  a, ale 
N iem cy i A m ery k a  znajdują się w  poło­
żeniu przym usow em . Ju ż  16 lipca bo­
wiem  m ają  N iem cy zwrócić 100 miljo- 
nów dolarów pożyczki, udzielonej Ban­
kowi Rzeszy przez banki em isy jne państw  
zachodnich.

A m eryka  zaś drży o swoje m iljardy, 
u lokowane w Niemczech.

m iackie, — to rzeczy zanadto  znane i 
zanadto w ym ow ne, ażeby przed oczyma 
Europy nie zjawiło się groźne pytanie:— 
czy Niemcy, m ając  na  rok możność za­
pom nienia  o sk u tk ach  m inionej wojny, 
nie w ykorzysta ją  tego okresu  rocznego 
jedynie w ty m  celu, by tem  rychlej ro z ­
pętać nową zaw ieruchę  w ojenną nad  E- 
uropą i św iatem ? Ju lja n  Sobiesz.

Zarówno zarządzenia co do insty tucyj 
kom unalnych , jak  co do m o n o p o ló w ' i  
przedsiębiorstw  państw ow ych , pociągną 
za sobą znaczną redukcję  urzędników .

Redakcja  tysięcy urzędników.
W A RSZA W A . W e  w szystk ich  m in i­

s te rs tw ach  i u rzędach pań s tw o w y ch  u- 
rzędnicy otrzym ali szereg wym ówień. 
W ym ów ien ia  te d o t y c z ą  urzędników 
k on trak tow ych , a niezależnie od tego  — 
urzędnicy e tatowi w szeregu  w ypadków  
przeniesieni zostali w s tan  nieczynny.

W y m ów ien ia  i przeniesienia dotyczą 
4-ch kategorji  urzędników: 1) tych, k tó ­
rzy posiadali 2 posady, *) którzy pobie­
ra ją  am ery tu ry ,  a jednocześnie  posiadają 
posadę rządow ą dodatkową.

Do III kategorji  zaliczono te u rzęd­
niczki, k tó rych  m ężow ie zna jdują się r ó ­
wnież na stanow iskach  rządowych.

Zaś do IV-tej kategorji  zaliczono u- 
rzędników  k aran y ch  dyscyplinarn ie  i są ­
downie.

Zarządzenie to dotknie k i lk u n as tu  
tysięcy urzędników.

J a k  donoszą p ism a francuskie, F ra n ­
cja dom aga się nadal bardzo stanowczo, 
udzielenia części k redytów , pow stałych  
z w p ła ty  transzy bezwarunkowej z planu 
Y ońnga do B anku Bazylejskiego, Polsce 
i in n y m  państw om  Europy środkow o­
wschodniej.

Bankierzy a m ery k tń cy ,  angie lscy  i 
n iem ieccy rozwijają gorączkow ą działa l­
ność w Paryżu , W aszyngton ie  i Now ym  
Jo rk u ,  aby w p łynąć  na decyzję o s ta te ­
czną w spraw ie repaiacyjnej.

A m basador n iem ieck i w  Paryżu , von 
Hoesch, je s t  łącznikiem  m iędzy  Mello­
nem , rządem  francusk im  i Berlinem. 
S tanow isko  A m eryki w spraw ie  p ro jek­
tu  Hoovera najlepiej i lus tru je  kab logram  
podsekretarza  s tanu ,  w ysłany  do Paryża: 
„S tany Zjednoczone nie zaakcep tu ją  ża ­
dnej propozycji, k tóraby  nie była ca łko­
w icie  zgodna z du ch em  i celem propo­
zycji p rezyden ta  Hoovera*.

P r e m j e r  P rys to r  o za rz ą d ze n ia c h  
o szczędnośc iowych .

Dalszych obniżeń  p obo rów  
urzędniczych nie będzie.

W ARSZAW A. P. prem jer P ry s to r  
przyją ł w dniu wczorajszym przedsta-  " 
wicieli organizacyj funkcjonarjuszów  
przedsiębiorstw  państw ow ych . P. p re m ­
je r  P rys to r  oświadczył delegacji, że Rząd 
całkowicie zdaje sobie spraw ę z ciężkie­
go położenia pracow ników  państw ow ych , 
to też pracuje  nad  u regu low an iem  sp ra ­
wy płac urzędniczych. W  ostatn iej k o m ­
presji budżetowej do 2,450,000,000 zł. 
Rząd sięgnął ponownie do budżetów po­
szczególnych m in is te rs tw , do os ta tecz­
nych gran ic  możliwości, zm niejszając 
ich w y d a tk i  rzeczowe. W  zw iązku z b a r ­
dziej rów nom iernem  rozłożeniem cięża­
rów podatkow ych na całe społeczeństwo, 
przygotow ano szereg projektów  us taw , 
gdyż spraw a ta  może być uskuteczniona 
tylko na drodze ustaw owej. Droga ta 
nie je s t  zbyt szybką, bo wyniki byłyby 
dopiero w os ta tn im  kw arta le  bieżącego 
roku  budżetowego, sy tuacja zaś skarbo ­
w a w y m ag a ła  natychm ias tow ych  w y n i­
ków, przeto m usia ły  n as tąp ić  n a ty c h ­
m iastow e zarządzenia, obniżające pobory 
urzędników . P. p rem jer oświadczył w re­
szcie, że dalsza zniżka poborów funkc jo ­
narjuszów  państw ow ych  nie leży w  jego  
zam iarach .

Pułkownik  Kostek-Biernacki  - w o j e w o d ą  
nowogródzkim.

W ARSZAW A. Z kół urzędow ych do­
noszą o podpisaniu świeżo nominacji 
p u łkow nika  Kostek-Biernackiego na s t a ­
nowisko wojewody nowogródzkiego. P łk. 
Kostek-Biernacki, były  k o m en d an t  w ię­
zienia w Brześciu nad  Bugiem  i dow ód­
ca 83 p. p. w Przem yślu , w najbliższych 
dn iach  obejmie u rząd  wojewody.

Krwawe pok łos ie  h i t l e rowsk ie  
w Gdańsku.

KŁAJPED A . W  zw iązku ze strze lan i­
ną  n a  ulicach G dańska w dniu  21 czer­
w ca prasa doniosła, że ofiarą jej padło 
12 osób. W parę dni później cyfrę osób 
poranionych  określono na  20 . * Obecnie 
„Memełer D am pfboot“ podaje, na  pod­
s taw ie  os ta tn ich  dochodzeń, że ciężko 
ranionych było 16 osób, a 23 lekko ra n ­
nych, razem  39 osób. P rasa  nac jonali­
s tyczna g d ań sk a  i n iem iecka u m y śln ie  
s ta ra ły  się zm niejszyć liczbę ofiar teroru 
h itlerowców  gdańskich . (PAT).

Wściek l izna  w Baranowiczach.
W  osta tn im  czasie w B aranow iczach  

i okolicy grasow ała  p laga  w ściek łych  
psów, k tóre  pokąsały  k ilkanaśc ie  osób, 
w te m  kilkoro dzieci. W szystk ie  ofiary 
przewieziono do W arszawy, u m ieszcza­
jąc  je  w spec ja lnym  szpitalu. W ładze 
san itarno  policyjne zarządziły obławę i 
w ystrzelały  w szystkie  psy.

Nomie oszczędności w budżecie Rządu.
Wydatki s am o rzą d ó w  zo s ta n ą  poważnie  ogran iczone .

Francja nie przyjmie planu H oovera.
Gabinet  s tanow czo  przeciwny u s tę p s tw o m .  — Nie Francja,  lecz Niemcy i 
Ameryka znajdują s ię  w cieżkiem położen iu  i d la tego  Hoover  wysuwa

swój plan moratorjum.



Str. 2. Mr. M

Minis te r  amerykański  o planie  Hoouera .
WASZYNGTON. Przed  opuszczeniem  

brzegów  Am eryki, s e k r t ta rz  s tan u  S tim - 
son udzieiii dłuższego w yw iadu  o s tan ie  
rokow ań z pańs tw am i europejsk iem i w 
spraw ie  propozycji Hoovera. S tim son za- 
zuaczył, że pew ne trudnośc i napo tyka  
uzgodnien ie  s tanow iska  am erykańsk iego  
z żądaniam i Francji,  jed n ak  dzięki n a j ­
lepszym  stosunkom , panu jącym  m iędzy  
przedstaw icie lam i A m eryki i F rancji,  za ­
pew ne da się osiągnąć porozumienie 
przy obopólnej dobrej woli i skłonności 
do ustępstw .

t t i euda ła  p r z e p r a w a  de f raudan ta  .

■  •W IS H

TEATR „OPEON** —  Dziś i dni następnych.
Dziś i dni następnych. —  Wielki, nadzwyczajny film sezonu!

Mira Zimińska, Marjusz Maszyński, Maurycy Chevalier, George B ancroft ,  Richard  
Arlen, Jean Arthur, Clara Bow, Mary Brian, Evelyn Brent, Nancy Carroll i inni

My, gw iazdy  „PARAMOUNTU" z a p ra sz a m y  W a s  
n a  n asz  n iebyw ały ,  100 proc.  p rz e b o jo w y 'f i lm

P R R S n S  P H M M fl l lM T II  NOWOŚĆ! -  S ENSACJA! -  NOWOŚĆ! rril\nun | ni\ni l U U i l  I U S k e c z e  ? d e g ran e  p rz e z  a r ty s tó w  zag ra -
^  ^  n icznych  w  ję zy k u  polskim.

program:  Pogarda śmierci
p ie cz n y ch  w yścigów  sam ochodow ych .  W  ro lach  g ł.: RYSZARD ARLEN i MARY BRIAN. 
S z c z e gó ły  w  afiszach  i p ro g ra m a c h. — O statni seans  punk tua ln ie  o godz. 10-ej wiecz.

m m m m  --------------------------

WILNO. Żołnierze KOP-u aresztowali 
na pograniczu w rejonie Kozłowszczyzny 
n ieznanego osobnika, przedzierającego 
s ię  przez gąszcza w k ie ru n k u  gran icy  
sowieckiej. Okazało się, że je s t  to m ie ­
szkan iec  W arszaw y W ładysław  Rządkie- 
wicz, były k ierow nik  składów  tow aro ­
w ych jednej z f irm  w arszaw skich. — 
R ządkiew icz zdefraudow ał znaczną s u ­
m ę, a czując, że przestępstw o jego  zo­
s ta ło  u jaw nione, chciał uciec przed karą  
zagranicę .

5 0 0  ofiar po rażen ia  s łon e c z n e g o  
w Ameryce.

NOW Y JORK. W S tanach  Zjednoczo 
nych  panu ją  o lbrzym ie upały , które d o ­
tąd  pociągnęły około 500 śm ierte lnych  
ofiar. Z tej liczby przypada na ub. n ie ­
dzielę 230 w ypadków , spow odow anych 
u d a rem  słonecznym , bądź u ton ięc iem  w 
czasie kąpieli, w sk u te k  om dlenia od u- 
pału. Żniw a są  poważnie zniszczone. W 
n iek tó rych  s tanach  panu je  s traszna p la­
ga  szarańczy.

Robota bezbożn ików m osk iewsk ich  
w Anglji.

LONDYN. W zw iązku  s p rzy jazdem  
do L ondynu  na m iędzynarodow y k o n ­
g res  h is to ryków  n au k  teologicznych a- 
g ita ro ra  sow ieckiego Bucharina , zm obi­
lizowały się żywioły kom unis tyczne  n ie­
m al w całej Anglji. E m isariusze  k o m u ­
nis tyczni uw ijają  się po ca łym  kra ju , a 
zwłaszcza w Irlandji i w zagłębiu  p o łu d ­
niowej Walji, prow okując  ludność do 
zaburzeń.

Wielkie pożary  w Niemczech.
W C hocieburzu  sp łonę ła  huta 

szk lana
BERLIN. W Mieście Chocieburz 

(Kottbus) na  Ł użycach  Dolnych, z n ie­
w yjaśn ionych  dotąd  powodów, spaliła 
się doszczętnie w ielka  h u ta  szklansi, oraz 
wszelkie zabudow ania  poboczne. W h u ­
cie tej w yrabiano  szkło wysoko w artoś­
ciowe dla celów techn icznych  i op tycz­
nych.

Była to jed n a  z najw iększych  h u t  w 
Niemczech. S tra ty  olbrzymie.

Poża r  s t r a w i ł  wie lką  fabrykę  cslulozy.
B E R iJN . W sk u tek  nieostrożności 

14-letniej dziewczyny, k tó ra  zaprószyła 
ogień w je d n e m  z zabudow ań  olbrzy­
miej fabryk i celulozy w H ellenstadt,  
spłonęła cała fabryka  doszczętnie. Pożar 
rozszerzał się z tak ą  gw ałtow nością ,  że 
robotnicy  nie zdążyli wyjść z poszcze­
gólnych ubikacyj,  dopiero nadzw yczajny  
w y s iłek  straży  ogniowej, k tó ra  p racow a­
ła  w m ask ach  gazowych, zdołał w szyst­
k ich  uratow ać. W ielu z robotn ików  u le­
gło  ciężkim poparzeniom. Z powodu n a d ­
zw yczajnego żaru, s traż  ogniow a nie 
m ogła  nic u ra to w ać  i m u s ia ła  odstąpić 
i  zan iechać swego zadania. W szystko  
się spaliło, s t ra ty  obliczają na  k ilka  mil- 
jonów m arek.

Krzyżackie demonstracje ui Gdańsku.
Hitlerowcy dom aga ją  s ię  zaboru  ziem polskich.  —  Dyktatura 

h i t le row ców  nad s e n a t e m  gdańskim.
GDAŃSK. Z powodu wielkich  dem on- 

stracyj h it le row sk ich  w ub. sobotę i n ie ­
dzielę, całe m iasto  spraw iało  wrażenie 
oblężonego. Na w szystk ich  ulicach u s ta ­
wiono silne oddziały policyjne, uzbrojo­
ne w karab iny  ręczne i m aszynow e. Na 
akadem ji w strzs ln icy  gdańsk ie j  prze­
m aw iali  m. in.: pruski p u łk o w n ik  Rom 
i m ąż zaufania  Hitlera, niejaki D rre, 
rzeczoznawca do spraw  rolniczych. Obaj 
tw ierdzili ,  że partja  H itlera dążyć m usi 
po odebrania  Polsce Ziemi Pomorskiej i 
G dańska ,  które m uszą  być przyłączone 
do P r u s v

GDAŃSK. Na w csorajszem  posiedze­
n iu  se jm u gdańskiego , w czasie obrad 
nad u s taw ą  o pełnom ocnictw ach  dla se 
na tu ,  poseł socjalistyczny Gehl, o m aw ia ­
ją c  ucisk , s tosow any przes sen a t  g d ań ­
ski do stowarzy*zeń, przeciwnych H itle­
rowi, stwierdził,  iż sena t  znajduje się 
pod zupełną  d y k ta tu rą  hitlerowców. 
Doszło do ostrej polemiki pam iędzy h i­
t lerow cam i i socjalistam i, w sk u tek  cze­
go posiedzenie zostało odroczone. Poseł 
Gehl podkreślił, iż u s taw a  o pełnom o­
cn ic tw ach  m a n a  celu w zm ocnien ie  d y ­
k ta tu ry  h it le row skiego  senatu . I z tego 
powodu doszło do ostrej w alk i słownej, 
a  je d e n  i  h itlerowców m iota ł najw strę t-  
tn iejszem i w yzw iskam i, jednakże  mimo 
to, przewodniczący se jm u hitlerowiec, 
u su n ą ł  z sali obrad socjalistę Gehla. 
Posiedzenie se jm u odroczono i spraw a

us taw y  o pełnom ocnictw ach  nie została 
załatwiona.

Oburzen ie  ludności  polsk ie j  na Li­
gę N arodów  i Komisarza G e n e ra l ­

nego  R. P.

GDAŃSK. L udność polska, zam iesz­
k a ła  na obszarze gdańsk im , w yraża o bu­
rzenie na  Ligę Narodów, której przed­
stawicie l w G dańsku  nie um iał,  czy nie 
chciał zapobiec n iedzie lnym  przeciwpol- 
sk im  m anifestacjom  hitlerowców.

Zamierzone jest w ysłan ie  pro testu  do 
sek re ta r ia tu  L ;gi Narodów  w G enewie i 
prośba, aby na przyszłość zabroniono u- 
rządzania jak ichko lw iek  ekscesów, które 
zagrażają  spokojowi publiezemu.

Również z powodu zupełnej bezczyn­
ności Komisarza G eneralnego Rzplitej 
Polskiej w G dańsku , dr. S trassbu rge ra ,  
Polacy wyrażają oburzenie, że nie czyni 
się n ic  ze strony  polskiej, aby  w m yśl  
t rak ta tu  w ersalskiego zapew nić  ludności 
polskiej spokój i opiekę, do czego P o l­
ska praw em  je s t  zobowiązana.

Polacy gdańscy  zam ierzają  p rzeds ię­
wziąć energiczne kroki w W arszawie, 
c e l e m  skorygow ania  dotychczasowej 
działalności dr. S trassburgera  i ew. u su ­
n ięc ia  go z Gdańska, gdzie przez blisko 
eśm  la t  bezczynności przeżył się i n a ra ­
ził na  szw ank  im ię  Polski, oraz by t ż y ­
wiołu polskiego.

Burza na uniuierytetach niemieckich.
Studenci-h i l le rowcy  dem ons t ru ją  przec iwko pro feso rom -dem okra tom .  

Bójki s tuden tów  z policją. —  Nies łychane wybryki s tudenterj i  w Berlinie,  
Char lo t tenburgu ,  Hamburgu i Monachjum.

BERLIN. W szeregu un iw ersy te tów  
i wyższych szkół n a  teranie N iem iec do­
szło do w jelk ich zaburzeń w yw ołanych  
przez s tu d en tó w  sto jących pod rozkaza­
m i hitlerowców.

W szędzie dem onstrac je  s tuden tów  za­
kończyły się b ija tyką z policją i z prze­
c iw nikam i politycznym i oraz zam k n ię ­
ciem uczelni.

W Berlinie s tudenci u n iw ersy te tu  
zorganizowali wielki pochód, rozpędzony 
przez policję. Rozproszeni s tudenci z o b o ­
zu narodowo-socjalistycznego wszczęli 
bójkę z sw ym i ko legam i praw icow ym i 
przed gm ach em  bibljoteki narodowej. 'Po- 
w tó rna  in terw encja  policji przy użyciu 
pałek  g u m ow ych  przyczyniła  się do zli-

Zwycięstwo republikanów w Hiszpanji.
Rozruchy komunistyczne .  —  Tłumy w z n o s z ą  barykady.

OGŁOSZENIE.
Z arząd  Z w iązku  In w a lid ó w  W o je n n y c h  

Rz. P. Pow. Koło w  Częstochow ie p rz y  ulicy 
Kościuszki 58-60, tel.  483, zaw iadam ia ,  że  z 
d n ie m  1 l ipca  1931 r. M agistrat m iasta  C zę­
sto ch o w y  p o w ierzy ł  nam  p lakatow an ie  afiszy 
n a  m ie jsk ich  tab licach  og łoszeniow ych.

W o b e c  p o w y ższ eg o  p o d a jem y  do w iado ­
mości,  że  biuro  Zw iązku  Inw alidów  W o j e n ­
n y c h  je s t  cz y n n e  w  dni p o w sz e d n ie  od 9—12 
i od 14—18, w  n iedz ie le  i św ię ta  od godz. 
13—13 i pół.

Z a r z ą d  Z wi ąz k u  Inwal idów Wo 
j e nnye h  Rz. P. w C z ę s t o c h o w i e

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Datki pieniężne i w  naturze przyjmują: 
Redakcja „S łow a C zęstochow sk iego" , Czę­
s to c h o w a ,  li Aleja 32  i Komunalna Kasa  
Oszczędności Pow. C zęstochow sk iego  przy 

ul. Kilińskiego 3

MADRYT. W ybory  do par lam en tu  
h iszpańskiego  przyniosły w a lne  zw y cię ­
s tw o tym  stronn ic tw om  repub likańsk im , 
k tó re  obaliły m onarch ję ’ Najsilniejszą 
g rupą  wchodzącą do zgrom adzenia  u s ta ­
w odawczego są socjaliści, k tórzy  zdobyli 
139 m andatów . Radykaln i republikanie  
zdobyli 100 m andatów , prawicowi libe­
ralni republikanie  (premjer Zamorra) 80 
m andatów , kom uniśc i  7. W  M Jad ze  trw a 
ją nadal rozruchy  kom unistyczne. T łum  
wznosi barykady, k tó re  policja m usi  zdo­
bywać.

Pow ażnie  p rzeds taw ia  się również sy 
tu ac ja  w Granadzie, gdzie 12 tysięcy ro ­
bo tn ików  porzuciło pracę i wyszło na 
ulicę. Doszło do k rw aw y ch  s ta rć  z po­
licją.

Z upe łna  k lę ska  majora Franco.

MADRYT. J a k  donosi prasa h iszp ań ­
ska, ub. niedzieli o m ało nie doszło w 
Sevilli, do rewolucji. W ieśniacy z ouolic 
m ias ta  mieli wkroczyć do Sevilli, rów ­
nocześnie zaś m iał  major F ranco  wraz z 
innym i oficerami rozrzucić z sam olotów 
u lotki nad  S eril lą ,  aby podburzyć m iesz ­
czaństw o i przeszkodzić biegowi w y b o ­
rów.

W innych  m ias tach  A ndaluzji m ia ła  
również w ybuchnąć  rewolucja. R ew oluc­
joniści chcieli założyć państw o  an d a lu ­
zyjskie federacyjne, na  sposób sow iec­
ki. Za p lanem  Franco  oświadczyli się 
syndykaliści i e lem en t  m onarchistyczny. 
Ludości przyrzeczono „złote góry", po­
czerń zamierzał F ranco  ruszyć na  M a­
d ry t  i miasto m iało  być zbombardowane. 
Rząd, będąc poinform ow anym  o całej 
akcji, dopiero w ostatn iej chwili a resz to ­
w ał szereg of cerów, należących do spis 
ku. Franco, k tóry  po w y p ad k u  złam ania  
nogi przebyw a w szpitalu , je s t  pilnie 
strzeżony.

Przed stu laty.
Ciekaw ostki W arszawy.

Pod w p ływ em  ciężkiej sy tuac j i  g o ­
spodarczej, se jm ow e izby połączone u- 
chw aliły  projekt u s taw y  o sprzedaży i 
w ydzie rżaw ian iu  dóbr narodowych.

Na doroczny w arszaw ski ta rg  w ełny  
zwieziono 2.217 cen tnarów  tego su ro w ­
ca. Sprzedano zaś tylko 1.900 ce n tn a ­
rów. Ceny, w porów naniu  z cenam i z 
poprzedniego roku, były naogót wyższe. 
T ranzakeie f inansow ał B ank  Polski.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Do Krakowa przypyła w ycieczka 
Związku Nauczycieli Polskich  z M oraw­
skiej Ostrawy (Czechosłowacja) w licz­
bie 300 osób. Goście również zwiedzą 
Zakopane i Czorsztyn.

— W dniach  28 i 29 odbył się w 
Gdyni w sali D om u Zdrojowego ogólno­
polski zjazd delegatów Zrzeszenia techn i­
ków kolejowych. W zjeździe wzięło u- 
dział około 600 osób.

— W W arszaw ie zm arła  po krótkiej 
chorobie, ś.p. dr. med. E u g en ja  Lew icka, 
sek re ta rka  Rady Naukow ej P ań s tw .  Inst. 
W ych. Fiz. i w yb itna  działaczka na iem  
polu. Zmarła liczyła la t  35, urodziła się 
na  U krainie .

—  Na wodach w łoskich  przebyw a o- 
becnie wojskowy s ta tek  polski „Iskra", 
k tóry  odbyw a św ieżenia około Sardynji. 
4 lipca „Iskra” wyruszy  do Neapolu, 
skąd  załoga przybędzie około 10 lipca 
na jednodniow y pobyt do Rzym u.

— Istn ie jący  od n iedaw na w W ar­
szawie „Rekord W ieczorny" przestał z 
dn iem  w czorajszym  wychodzić.

— Paryżowi przybyły  dw a pomniki: 
ki Jeden  na skw erze inwalidów przed­
staw ia  Hipolita T a ine‘a d rug i w alei 
P rezyden ta  W ilsona P au la  A dam a, oba 
d łu ta  rzeźbiarza polskiego L ew an d o w ­
skiego.

— W 82 roku  życia zm arł wczoraj 
s łynny podróżnik i pionier a f rykańsk ich  
dżungli, Alojzy H irn .  O powiadania j e ­
go, k tó re  zapalały w yobraźnię młodzie­
ży angielskiej, zostały  sfi lm ow ane w 
Hollywood za olbrzymią cenę 60 tysięcy 
funtów .

— P ar lam en t  francuski uchw alił  u- 
zupełnia jąca k red y ty  dla organizacji o- 
bronnej gran icy  francuskie j n a  w scho­
dzie w sum ie  2,400 milj. franków . F o r ­
tyfikac je  m ają  być ukończone do roku  
1934

kw idow ania  zajścia.
S tudenci wyższej szkoły technicznej 

w Berlinie w Ć narlo t tenburgu  wywołali 
cały szereg aw autur.  Ostre zarządzenie 
władz szkolnych oraz wkroczenie policji 
spowodow ały  rozproszenie d em o n s t ra n ­
tów. Uczelnię chwilowo zam knięto .

W H am b u rg u  m ia ły  m iejsce szcze­
gólnie ostre s ta rc ia  m iędzy  s tu d en tam i,  
którzy wdarli się przem ocą do za m k n ię ­
tego g m ach u  u n iw e rsy te tu  i wywiesili  
chorągiew z „haekenkreu tzem ".

W M onachjum  s tu d en c i  h it le row cy 
zbuntowali się przeciwko w yk ładom  nie- 
lub ianyeh  profesorów. Po szeregu  a w a n ­
tu r władze u n iw ersy te tu  m u s ia ły  u cz e l­
nię zam knąć.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

C z w a r te k  2 lipca: N aw iedzen ie  N.M.P.
W sch ó d  słońca: g. 3.20. Zachód  19.59.
Długość dnia 16 godz. 39 m.

N o c n e  d y ż u r y  a p t e k .
W  n o c y  z  ś r o d y  n a  c z w a r t e k :  3 A l e j a

Narutowicza.
W  n o cy  z cw a r tk u  na pią tek: S t.  R ynek , 

Kościuszki.

Posiedzenie Rady Przybocz­
nej Kierownika Tymczasowego 
Zarządu Miasta odbędzie się w 
czw artek , 2 go b.m., o godz. 19-ej. Na 
Na porządku obrad m. in. sp raw y  robót 
publicznych, k tóre  u s tęp u jący  d o ty ch ­
czasowy kom isarz Rządu i w -w ojew oda 
p. Bratkow ski pragn ie  pozostaw ić sw e­
m u nas tępcy  tak , aby  je  za ła tw ić  p o ­
m yślnie . Na posiedzeniu tem  Rada P rz y ­
boczna pożegna u s tępu jącego  p. w-w o­
jew odę B ratkow skiego  i powita nowego 
kom isarza Rządu, p. Mazura. P a n u  
w-wojewodzie B ra tkow skiem u tow arzy­
szą na dalszą drogę p racy  jego w Kie-* 
leckim  Urzędzió W ojewódzkim szczere 
życzenia społeczeństwa, aby ta m  o w o c­
ną swoją pracą przyczyniał  się do og ó l­
nego dobra, czego dowody liczna złożył 
w czasie u rzędow ania  w Częstochowie. 
Nowy kom isarz  p. Mazur n iew ątp liw ie  
przejmie w szys tk ie  sp raw y  w ten  sp o ­
sób, że rozwiąże je korzystn ie ,  czego 
społeczeństwo spodziew a się, zna jąc ju ż  
jego energję na  różnych s tanow iskach  
u rzędow ych w naszym  kraju.

Z rocznego zebrania N. P. R. 
Lewicy. Przed k ilku  dn iam i odbyło 
się roczne spraw ozdaw cze zebranie filji 
N.P.R.-Lewica, w lokalu  przy ul. gen. 
D ąbrow skiego  15. Na przewodniczącego 
powołano p. S. Ślęzaka, na  sekretarza  p. 
S. Słowika. Spraw ozdanie zarządu, po 
k ró tk ie j  dyskusji członkowie przyjęli, u -  
dzielająe u s tępu jącem u zarządowi pokwi- 
towania.

P. S. Ślęzak wygłosił re fera t  na  te­
mat: sy tuac ja  polityczna i gospodarcza 
w Polsce. Nad refera tem  rozwinęła się 
dyskusja ,  w której poruszono szereg 
sp raw , będących  n a  czasie w całej P o ls ­
ce, oraz na  terenie częstochow skim .

N astępnie  w ybrano  nowy zarząd, k tó ­
ry s tanow ią  pp.'. St. Kowalski (p rzew o d ­
niczący), St. Sosiński (zastępca), F. Łu- 
kom ski (skarbnik), IJ. W asilewski (sekre­
tarz), S. S łow ik (ławnik). W  sk ład  k o ­
misji rewizyjnej weszli pp.: S. Sztym ela , 
St. Kujawski, S. Dębicki.*

Posiedzenia zarządu odbyw ają  się w 
niedzielę po pierw szym  każdego m iesią­
ca od godz. 10 — i i ,  rano, przyczem 
jednocześnie  odbyw a się zapis now ych 
członków, i przyjm owanie sk ład ek  m ie ­
sięcznych.
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Wielki Bór na bezrobotnych.
P o a c z a s  wspólnego Danaiem, k tórym  
p r z y j ą ł  p .  kom. Idziak zebranych gości 
z racji pośw ięcenia  Domu L udow ego i 
o tw arc ia  wozowni Straży ogniowe) w 
W ielk im  Borze, zarządzono doraźną 
zbiórkę na  K om itet Społ. N iesien ia  po­
mocy Bezrobotnym  w Częstochowie. 
Zbiórka da ia  114 zi. 50 gr. oraz 1 ru b la  
srebrnego.

Komuniści podburzają bezro­
lnych. W ub. w torek rozrzucone zosta­
ły przed P ań s tw o w y m  U rzędem  P ośred ­
n ic tw a Praćy ulo tk i  kom unistyczne, n a ­
wołujące bezrobotnych, ażeby żądali 
podwyższenia zasiłków o sto procent i 
dom agali się za trudnienia . Ulotki te nie 
znalazły jednak  posłuchu wśród bezro­
botnych, którzy nie chcą pójść i nie 
pśjdą  na  lep kom unis tyczny .  W ładze e- 
nergicznie zajęły się odszukaniem  a u to ­
rów i kolporterów ulotek.

Wystawa w Szkole R zem ieślni­
cze - Przem ysłow ej. W czw artek , 
‘2-go lipca o tw ar ta  zostanie w zabudo­
w aniach  Szkoły Rzemieśłniczo - P rzem y ­
słowej przy ulicy Kościuszki 21 — w y ­
s taw a  prac uczniow skich. W y staw a  o- 
tw a r ta  będzie do 8-go b. m . włącznie. 
Zwiedzać ją m ożna bezpłatnie w go d z i­
nach  Od 8 — 12 i od 13 — 16-tei.

Zabawa, w enta i koncert Ligi 
Morskiej i K olonialnej. Urządzona 
w uo. niedzielę w parku  3-go Maja za- 
b a w a -w e n ta ,  oraz w poniedziałek, 29-go 
ub. m. koncert 27 p. p. w parku  S ta ­
szica, przez L igę Morską i Kolonjalną— 
udały się pod każdym  w zględem . Na 
zabawie panował dosłownie scisk, tak  
wiele publiczni śai przybyło spędzić kil­
ka  godzin wśród m orsk ich  wilków, to 
też dochód był dość poważny. Również 
koncert cieszył się znacznem  pow odze­
niem ,   w parku  Staszica znalazło się
bardzo wielu m iłośników dobrej m uzyki.  
Orkiestra 27 p. p. pod k ierow nic tw em  
st. sierż. p. Wcisło odegrała  z pow odze­
n iem  szereg lepszych utworów , m. in. 
rapsodję oesz teńską  Liszta, uw ertu rę  do 
opery .D u c h  wojewody" G rossm anna, 

Cud nad  W isłą”. Liczna publiczność 
nie szczędziła oklasków w ykonaw com  i 
kapelm istrzow i. — Oba te  urządzenia 
należały do najbardziej u d a tn y ch  w obe­
cnym  sezonie, a w parze z zabaw ą i 
w en tą  m ogła iść tylko zabawa, urządzo­
na niedaw no na rzecz powodzian w w o­
jew ództw ach  wschodnich.

Znam ienne rozitrzygniecie Są­
du Najwyższego, w s « o im  czasie 
Zarząa H uty  Raków w Częstochowie, w y ­
powiedział pracę pracow nikow i b iurowe­
m u  p. A ugustow i Pas ternakow i na 3 
m iesiące, udziela jąc m u  w okresie w y­
pow iedzenia urlopu. Pas te rnak  za sk a r ­
żył zarząd hu ty  do Sądu  pracy, żądając 
zap ła ty  za m iesiąc  uropowy. P as te rn ak  
spraw ę te  w ygra ł,  lecz w drugiej in s ta n ­
cji w Sądzie" O kręgow ym  przegrał. Od 
powyższego w yroku  wniósł poszkodow a­
ny  kasację  do Sądu Najwyższego, k tóry  
uchylił  wyrok Sądu  Okręgowego i prze­
kazał snraw ę do ponownego rozpatrzenia 
wydziałowi zam iejscow em u Sądu  O krę­
gowego w Częstochowie w in n y m  k o m ­
plecie, Tern sam em  usta l i ł  Sąd N a jw yż­
szy zasadę, że nie wolno włączać m ie­
s iąca urlopu do okresu w ypow iedzen ia  
pracy.

Przedsiębiorca autobusow y  
jako inkasent. Celem u s taw y  o p ań ­
s tw ow ym  funduszu  drogowym , jak ró w ­
nież in tencją  jej projektodaw ców  jest 
pobieranie pew nych opłat na  budowę 
now ych i u trzy m an ie  dotychczas is tn ie­
jących dróg od osób, korzysta jących z 
nieci kom unikacy jnej.

W edług  ścisłego brzmienia u staw y, 
przedsiębiorca autobusow y, _ na którego 
nałożone zostały znaczne ciężary, opłaca 
poza podatkam i pośredniemi i bezpo­
średniemu ryczałt na fundusz drogowy po 
50 zł. od każdych 100 kg. w ag i wozu. 
N a tom ias t  pasażer, korzysta jący z k o m u ­
nikacji autobusow ej, obowiązany jest 
przyczynić się do budow y dróg, uiszcza­
jąc opłatę w w ysokości jednej trzeciej 
części ceny biletu.

Minister Robót Pub licznych  w jed- 
nem  ze swoich p ism  słusznie określa, 
że op ła ta  od b iletu  czyni z przedsięb ior­
ców inkasen tów  tej opłaty od pasażera. 
Gdy jednak rozporządzenie w ykonaw cze 
do tej u s taw y  przyjm uje jako  zasadę 
nie rzeczyw istą  ilość sprzedanych bile­
tów, a ryczałt, obliczony w ed ług  dość 
skom plikow anej algebraicznej formuły i 
oparty  w znacznej części n a  przypusz­
czeniach i n iepew nych  w spółczynnikach  
— przedsiębiorca s taje  się niety lko in ­
kasen tem , ale i g w aran tem  tej sum y, 
p rzy jm ując  na  siebie ryzyko ew en tu a l­
nego niedoboru.

Dlatego, też M inisterstwo, jako wła-

Strajk autobusów i taksówek.
Wszystkie au tobusy  zam ie j sc ow e  stanęły .  —

Taksówki w C z ę s to c h o w ie  przerwały  strajk  i kursu ją normaln ie.

Dziś od ra n a  został w całej Polsce 
w strzym any  ruch  au tobusów  na w s z y s t ­
k ich  iinjach, na znak p ro tes tu  przeciwko 
p aństw ow em u podatkowi drogowem u, 
Który przedsiębiorcy uw ażają  za zbyt 
wysoki. S tra jk  odbił się f i ta lm e na ko­
m unikacji ,  do której zdołały z biegiem  
la t  przyzwyczaić się liczne rzesze m ie ­
szkańców  całej Polski.

Na szosach panuje dziw na cisza, nie 
unoszą się k łęby kurzu, powodowane 
przez przejeżdżające jeszcze wczoraj au­
tobusy. L udność w iejska przyzwyczajona 
do w arkotu  m otorów sam ochodow ych, 
m a  teraz najzupełnie jszą ciszę. Zaledwie 
od czasu do czasu przem knie przez wieś 
jak ie ś  auto  p ryw a tne  lub wojskowe, gdy 
zaś przedtem  na ważniejszych drogach 
au tobusy  przejeżdżały co k ilkanaśc ie  m i­
nut.

Podobno w W arszaw ie m ają  być p o d ­
ję te  uk łady  w spraw ie  z likwidow ania 
s tra jku  au tobusow ego i w kró tk im  cza-

dza, określa jąca form ułkę i w ysokość 
ryczałtu , powinnoby uprzednio usta lić  w 
drodze wzajemnej um ow y współczynni­
ków wszelkie opłaty  na  rzecz skarbu, 
aby opłaty te  odpowiadały w przybliże­
n iu  wysokości p rzew idyw anych  w p ły ­
w ów  z pew ną nadw yżką  na korzyść 
gw aran ta .  Ale i ta  fo rm u łk a  nie może 
również być stałą, gdyż ryczałtowe^ opła­
ty  w inny u legać  zm ianom , w zależności 
od s tan u  gospodarczego i ściśle z nim  
związanej frekw encji pasażerskiej w 
autobusach .

Do tego czasu wszelk ie  ryczałty, nie- 
m ające wiele wspólnego z życiem i jego 
w ym ogam i, są poprostu  nierealne i nie- 
dające się w życiu p rak tyczne®  zas to ­
sować. I

Kradzieże  k ieszonkowe  w k o śc io łach .
Z aw odow i  złodzie je  pookradali  

pątników na J a s n e j  Górze  
i u św. Barbary.

Zawodowi złodzieje kieszonkowcy nie 
próżnowali podczas m in ionych św ią t ,  g ra ­
sując wśród pątników  na Jasne j  Górze 
i u św. Barbary. W niedzie lę zawodowa 
złodziejka Apolonja D ederko (św. Ro­
cha 31), sk rad ła  w kaplicy  .asnogórsk iej 
z k ieszeni pątniczki, p. Konstancji Sza- 
belskiej z Poznania — portm onetkę, z a ­
w ierającą 35 złotych. Policja n a ty c h ­
m ias t  odszukała  złodziejkę i osadziła ją  
w  więzieniu.

Policjanci zwracali  uw ag ę  na  w a łę ­
sa jących się osobników wśród pielgrzy­
mów" w klasztorze jasnogórsk im , gdzie  
za trzym ani zostali zawodowi złodzieje: 
A dam  Kurpios (Mickiewicza 5) i Broni­
sław  Konieczko (Ogrodowa 79). T en  o- 
s ta tn i  został wypuszczony na  wolność* 
gdyż nie udowodniono m u  narazie  k ra ­
dzieży. Opryszek skorzysta ł ze sposob­
ności" i nazajutrz  skrad ł N ikodem owi Gą- 
szczakowi ze wsi Biedaszki, pow. Kępno 
(W ielkopolska) po rtm onetkę  z z a w ar to ­
ścią 20 zł.

Opryszek nie nacieszył się wolnością, 
gdyż w kró tce  dosta ł się w ręce sp raw ie­
dliwości i siedzi obecnie w więzieniu.

Nożem zapłacił za prace. W e
w torek  aa R y n a u  W ieluńskim  rozegrała  
się scena bestia ls tw a, któreg* b o h a te ra ­
m i byli Roch S try jew ski i jego syn  J ó ­
zef. "Mieszkaniec dom u nr. 6 przy ulicy 
P ark itk a ,  K ryspin  N owak spotkał na 
R ynku  Wiel. Rocha S try jew skiego  u 
którego k iedyś  pracował, a dotąd n ie  o- 
trzym ał zap ła ty  i upom niał się o należne 
m u  45 zł. * W odpowiedzi n a  to S try ­
jew sk i  wszczął z Now akiem  kłótnię , a 
przybyły  syn S try jew skiego  Józef rzucił 
się na Nowaka i zadał m u  kilka ran  
nożem. Po turbow any  N ow ak zawlókł 
się do domu, a żona jego, Genowefa do­
niosła o tem  policji, k tóra  prowadzi d o ­
chodzenia.

Pan Bis złapał się na stary 
kawał. Do mieszKania p. W alentego 
Bisa. (Ciemna 112) zgłosił się wczoraj 
n ieznany osobnik, podający się za k o n ­
tro lera  Kasy Skarbowej, z żądaniem , za ­
p łacen ia  rzekom ej zaległości podatkowej 
w sum ie  3 zł, 50 gr. P. Bis, obaw iając 
się sku tków  niepłacenia podatków, oraz 
nie chcąc m ieć nic wspólnego z k o m o r­
n ikam i, sekw estra to ram i,  kosztam i egze- 
kucy inem i i t. p. — zapłacił rzekom em u 
„kontrolerowi". J a k  się później okazało 
p. Bis padł ofiarą w yrafinow anego  oszu­
sta, k tóry w podobny sposób w yłudzał 
p ieniądze i od innych  osób. P o szu k iw a­
n iem  opryszka zajęła się policja.

sie podjęcia nanow o ruchu. Są to, oczy ­
wiście narazie ty lko  wiadom ości nieofi­
cjalne i nie m ożna przypuszczać naw et,  
k iedy skończy się s tra jk  tych  tak  b a r ­
dzo dziś potrzebnych środków  k o m u n i ­
kacji.

W Częstochowie s tra ik  tak só w ek  s a ­
m ochodow ych za łam ał się. Około godz. 
7 mej ukazała  się przed dw orcem  ko le­
jow ym  taksów ka  nr. 16 i podjęła ruch  
norm alny , za nią przybyły inne  i za le­
dwie k ilka  dalszych stra jkow ało  do po­
łudnia .  Z tego wynika, że m ias tu  nie 
grozi s tra jk  dorożek sam ochodow ych.

Mało zadowolenia z tak iego  obrotu  
rzeczy objawiają dorożkarze konni, k tó­
rzy m yśleli,  że na s t ra jk u  nieźle wyjdą, 
że będzie m ożna nieco zarobić i odbić 
choć w części s tra ty , spow odowane k o n ­
k urencją  samochodową. Nadzieje te  j e ­
d nak  zawiodły. W m ieście  panuje p ra ­
w ie norm alny  ruch  taksów ek.

Za przywłaszczenie so b ie  zna­
lezionych p ien ięd zy  policja soisała 
protokół na Anę Wlecz trek (Koszarowa 3)

Kradzieże. Z m ieszkania  o. J ó z e ­
fa Grzywacza (N iw okielecka 14) sk rad ł  
n ieznany spraw ca m arynarkę  czarną i 
g a r tn i tu r  czarny oraz koszulę, łącznej 
wartości 80 zł.

— Podczas bytności p. Ju l jan a  J e ­
ziorny, m ieszkańca wsi Opatów gm. K ę ­
pno, na Jasne j Górze, skradziono m u  
z kieszeni portm onetkę, zaw ierającą 
30 złotych.

— 1'. Szulimowi Kolinowi (G a rn ca r­
ska  11) skradziono ze s trag an u  na S t a ­
rym  R ynku  w orek z kaszą  jag lan ą  w a r ­
tości 30 zł.

J a k  ustaliło  dochodzenie policyjne, 
kradzieży dokonała W iktorja  Kruk (Stro­
m a  16) i S tan is ław  Kruk (Majowa 6).

— Z przed domu p. P io tra  S ta li  
(Gazowa 3) skradziono 2 kury  wartości 
20 zł.

ipo u m m  c z u t o c h o u s t o s .
Inspekc ja  s traży  ogniowej  

w powiecie.
W ub. niedzielę od rana  sztab  czę­

stochowskiej Straży Ogniowej z k o m e n ­
dan tem  p. Serednickim  na czele dokonał 
inspekcji s traży  ogniowych w naszym  
powiecie. Najprzód udano  się do W ie l­
kiego Boru, gdzie odbyło się pośw ięce­
nie i oddanie do uży tku  wozowni straży 
ogniowej w nowo w zniesionym  b u d y n ­
ku  D om u Ludowego.

Przez cały dzień inspekcja  odbyw ała  
się w poszczególnych miejscowościach. 
Późnym  wieczorem sztab częstochowski 
zaw ita ł do Kłobucka, s tam tąd  nocą już 
do W ręczycy i Blachowni, sk ąd  nad r a ­
nem  wszyscy wrócili do Częstochowy. 
In*pekcja m ia ła  na celu spraw dzenie  
sprawności poszczególnych straży, oraz 
koleżeńskich odwiedzin, z okazji u rz ą ­
dzanych zabaw lub wieczornic przez te  
straże. P. ko m en d an t  Serednicki i jego 
sztab wynieśli podobno dobre wrażenia, 
s tw ierdzając karność  i obowiązkowość 
wśród prow incjonalnych s trażaków . — 
J a k  więc z tej wiadomości w ynika, n ie ­
dziela była dla naszego sz tabu  dniem  
bardso pracow itym .

Kłobucko.
Z ak ończen ie  roku s z k o ln e g o  i wy­

s tawa prac uczniów i uczennic .
W ub. niedzielę, z okazji zam knięcia  

roku  szkolnego w szkołach pow szechnych  
nr. nr. l-szy  i 2-gi w Kłobucku, odbyła 
się z polecenia powiatowego inspektora  
szk., p. Pechego, p iękna w y s taw a  
prac uczniów i uczennic tych  szkół. W 
obszernych salach zgromadzono wielkie 
ilości najprzeróżniejszych prac, w y k o n a ­
nych  przez młodzież, uczącą się we 
w szystk ich  oddziałach. W ystaw a  s p ra ­
wiała  w rażenie imponujące, p rzedstaw ia­
ła się nadzwyczaj c iekawie, nic przeto 
dziwnego, że zwiedzali ją  t łum nie  
m ieszkańcy  Kłobucka i okolic.

Podziw ialiśm y wszystk ie  przedmioty 
i nadzwycz-rj s ta ranne  ich wykonanie. 
Bardzo bogato zastąpiony był dział w y ­
robów drzew nych, wśród k tó rych  wiele 
rzeczy prak tycznych, w ykonanych  bądź 
n a  w arszta tach  szkolnych, przy pomocy 
odpow iednich narzędzi, bądź też ręcznie, 
np. w iorow niki (heble), prace uczniów 
oddziału V-go, skrzypce, które wykonali 
M arjan P łusa , uczeń VI-go oddziału, i 
S tefan  Śledziona — oddz. VII, ręcznie 
rzeźbione popielniczki, talerze, piórniki i 
pudełka  (uczniowie oddziału V go i V-go),

krzesło sk ładane ,  ogr#dowe, zrobione 
przez ucznia oddziału V-go Henryka 
Kroka, oraz prace uczniów oddz. Vll-go: 
grabie, łyżki, taczki, wieszaki, tłuczki 
do m ięsa  i inne, stoliczki, wałki najprze­
różniejsze przedm ioty użytku  domowego. 
Wiele z tych  rzeczy w ykonanych jes t  
tak  m isternie, że zw iedzający dziwią się, 
jak mógł to w ykonać szkolny chłopczy- 
na, a jednak  w szystko  to są ich prace, 
nadzwyczaj mozolne. Na uw agę  zaslu 
guje  też dział robót piłeczkowych, tek ­
turowych, ęrafjowyeh, s łom ianych  i 
sznurkow ych (oddz. II, III i IV), oraz 
m ilu tk ie  w ycinanki dzieci najmłodszych.

Roboty kobiece, prow adzone w oddz. 
VII — koedukacy jnym , dały pokaźną 
ilość b. ładnej bielizny, dywaników , 
m aka t ,  bluzek, torebek i innych  bardzo 
es te tycznych  drobiazgów. Szczególnie 
s ta ra n n em  w ykończeniem  w yróżniają się 
prace uczennic: Jan ików ny , Sow ińskie j ,  
Dorajówny, G uterm anów ny, Parkitnej,  
U rbachów ny, Konopnickiej, C hm ielew ­
skiej.

Na wystaw ie  tej umieszczono wiele 
m ap  i w ykresów, co świadczy o pilnej 
p racy dzieci, a olbrzymia ilość rysunków  
w ykazu je  dużo zdolności w ty m  kierun­
ku. N iektóre m apy i w ykresy  są  w y­
konane z taką  s tarannością,  że m a  się 
w rażenie , iż tw órcam i ich są  conajm niej 
s tudenci.  W ty m  dziale wyróżniają  się 
uczniowie: Jag ie lsk i  i Kowalski z oddz. 
VII go (geologiczna m ap a  Polski), Józef 
P a ty k  z oddz. VII i Ś lusarczyk z oddz. 
VI (m apy Polski i Europy).

Że uczniow ie tej szkoły tak  dzielnie 
pracują pod k ie runk iem  sw ych  w ycho­
wawców, jest to zasługą k ierow nika 
szkoły p. S tan is ław a Zawadzkiego oraz 
grona nauczycielskiego, która s tanow ią 
pp.: Helena Dziembianka, E ugen ja  Dziad- 
kiewiczowa, Honorata  M akówczanka, 
W ilhe lm ina  Klepaczowa, J ad w ig a  P a w ­
likowska, Leon Budziński, S tan is ław  Ku- 
m orek, W acław  Trzepióra i Józef Ry- 
chlew ski. W szkole tej kszta łc i  się o- 
koło 550 dzieci.

Szkoła nr. 2 gi, m ieszcząca się w ty m ­
że g m achu , daje naukę 776 dzieciom. 
K ierow nikiem  jes t  p. W ładysław  Fryga, 
do zespołu nauczycielskiego należą pp.: 
J an in a  Zielińska, S tan is ław a K rupska, 
Józefa K rupska, Ju l ja  Rutkiewiczowa, 
S tan is ław a  Frygow a, F ranc iszka  Poho- 
recka, Gabrjel Grzymek, S tan is ław a 
G rzym kowa, S tanisław a Cieślikiewi- 
czówna. W yższe oddziały szkoły tej są 
żeńskie, niższe koedukacyjne, uczy się 
t a m  b. znaczna liczba dzieci, co t łu m a ­
czyć należy przy łączeniem  szkoły z Za­
górza do Kłobucka. W ub. roku  szkoły 
nr. nr. 1-szy i 2-gi urządziły  w y s taw ę  
wspólnie, na tom ias t  w roku bieżącym 
oddzielnie, ze w zglądu  na  b. znaczną 
ilość prac. W y staw ę  tę urządziły  sam e 
uczennice pod k ie runk iem  nauczyciel­
s tw a. Cały  pokaz m a charak ter  naukow y.

Z najdujem y tu  w ielką  ilość robót 
ręcznych, tak  pracowitych i dokładnych , 
że dopraw dy słowa szczerego zachw ytu  
i u znan ia  dla nauczyciels tw a cisną się 
na  us ta  każdego, kto tę  w ystaw ę zw ie­
dza. Na szczególne wyróżnienie zas łu ­
gu ją  uczennice, które w ykonały  bąoź to 
robótki ręczne, bądź też wypracowania 
p isem ne np. z m a tem aty k i ,  jak: Dzia- 
łow ska  (oddz. VI — m atem aty k a) ,  Sm o­
lińska (oddz. III — robótki), K rystyna 
W ilczyńska, W anda B anasików na (oddz. 
II — robótki), oraz z oddz. V — (robótki): 
Irena Pacańska ,  Sura  F riedm anów na , 
N ata lja  S tefańska , W ładysław a W róblew ­
ska, Helena Królikowska, Marja Wil- 
ków na i Marja Złośnikówna. —  Kie­
row niczkam i tych oddziałów są panie: 
St. K rupska (robótki) i Fr. Pohorecka 
(rysunki).

Obie w ystaw y  dają  św iadectw o n ie ­
zm ordow anej pracy nauczycie ls tw a nad  
m łodem  pokoleniem  i najzupełniejszego 
zaufania, jak iem  rodzice i dziatwa szko l­
n a  darzą nasze nauczycielstwo. A w a r ­
to dodać, że w  obu szkołach m am y  n a­
uczycielstwo ze w szystk ich  dzielnic P o l ­
ski, zespolone w pracy nad  wzorowem 
w ychow aniem  dziatwy.

" Gmach, m ieszczący obie te  szkoły, 
p rzedstaw ia  się im ponująco, w y b u d o w a­
ny został dzięki s ta ran iu  s tarosty  p ow ia­
tu  częstochowskiego, p. inż. Kuhria i po ­
sła na  Sejm, p. dr. B ilucbowskiego, 
do n ied aw n a  burm istrza m. Kłobucka. 
O parkanienie gm ach u  bardzo estetycznie, 
a dziedziniec obszerny pozwala na u r z ą ­
dzanie ćwiczeń g im nastycznych  i t. p. 
na w olnem  powietrzu.

Szkoła polska, to nie daw na m o sk iew ­
ska, mieszcząca w jednej „c iupce” w szy­
s tk ie  oddziały, pod k ierunk iem  nauczy­
ciela, k tóry  sam  niewiele um iał. N auczy­
ciel polski nie m a nic wspólnego z d a w ­
n y m  nauczycielem  na ziemi naszej, iest 
on praw dziw ym  w ychow aw cą i op ieku­
n em  młodzieży.
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Z KRAJU.
Pom nik M a rsza łk a  P i ł su d sk ie g o  na Ś lą s k u .

W dniu 5-ym lipca r. b. odbędzie się 
w Jaworzu pod Bielskiem na Śląsku od ­
słonięcie pomnika Marszałka Piłsudskie­
g o

P r o t e k t o r a t  M a rsza łk a  P i ł su d sk ie g o
nad k o m ite tem  u c z c z e n ia  p am ięc i  

M ick iew icza
Marszałek Piłsudski przyjął protekto­

rat nad pracami komitetu uczczenia pa­
mięci Adama Mickiewicza w Nowogród­
ku, organizującego obecnie .D ni Mickie­
wiczowskie", których kulminacyjnym  
punktem  były uroczystości w Nowo­
gródku w dniu 28 i 29 czerwca.

U r o c z y s t o ś c i  M ic k ie w ic z o w sk ie  
w  N o w ogród k u .

W ub. niedzielę w Nowogródku roz­
poczęło się tu uroczyste sypanie kopca- 
pomnika na cześć Adama Mickiewicza.

O godz. 11 rano odbyło się uroczyste 
nabożeństwo, celebrowane przez ks. b i­
skupa Bandurskiego w kościele farnym, 
w którym został ochrzczony Adam Mic­
kiewicz.

Przed ołtarzem zasiedli przedstawi­
ciele rządu w osobach wiceministra W. 
R. i O. P. ks. prof. Żongołłowicza, woje­
wody Beczkowicza oraz poseł Hołówko i 
i inni.

O godz. 12 tej odbyło się symboliczne 
zakończenie sypania kopca-pomnika, 
wzniesionego na górze zamkowej. Ze 
szczytu kooca przemawiał jako pierwszy 
wicemin. Żongołłowicz, składając hołd 
pamięci Wieszcza Narodu, poczem wznio­
słe przemówienia wygłosili przedstawi­
ciele świata literackiego, rektor U. S. B. 
Januszkiewicz oraz woj. Beczkowicz.

O godz. 2 odbył się obiad pod namio­
tami, wydany na cześć gości przez lo­
kalny związek literacki. W  obiedzie 
wzięło udział przeszło 400 osób.

Po obiedzie woj. Beczkowicz dokonał 
odsłonięcia tablicy pamiąkowej na szczy­
cie kopca. O godz. 5-ej po poł. odbyła 
się uroczysta akademja, na której wygło 
szono szereg przemówień, oraz odbyły 
się popisy muzykalno-wokalne. Wieczo­
rem odbył się bankiet.
F erje  N a jw y ż s z e g o  T ryb u n ału  A d m in is tra ­

cy jn ego .
Z dniem 1 lipca Najwyższy Trybunał 

Administracyjny rozpoczął ferje letnie, 
które potrwają do 2 września włącznie. 
W  czasie jednak tych dwumiesięcznych 
feryj odbywać się będą — od czasu — 
posiedzenia niejawne w celu załatwienia 
podań o wstrzymanie wykonania zaskar­
żonych orzeczeń lub zarządzeń, tudzież 
innych, niecierpiących zwłoki spraw.

Muzeum p o ls k ie  w  Gdańsku.
Na ostatniem posiedzeniu Towarzyst­

wa Przyjaciół Nauki i Sztuki w Gdańsku 
po referacie dr. Hańskiego p. t. .U tw o ­
rzenie muzeum polskiego w Gdańku ja ­
ko wykładnik wspólności kulturalnej z

Jeden syn na cmentarzu poległych, 
drugi -  cudem odzyskany.

Gdy parowiec amerykański „Prezy­
dent Roosevelt” przybił do portu Cher 
bourga, wioząc na swym pokładzie wy­
cieczkę m atek amerykańskich, które 
przybyły do Francji odwiedzić groby 
poległych synów, rozegrała się wzrusza­
jąca scena.

Oto matki te, które spodziewały się 
zastać jedynie mogiły ukochanych sy­
nów, były świadkami, jak  na jedną z 
nich czekał w porcie żywy i cały, cu ­
dem odzyskany syn.

Historja m atki i syna była następu­
jąca:

Emilja Weitmiiller została wdową, 
gdy syn jej Herman miał zaledwie dwa 
lata. Było to w r. 1897.

W krótce potem wdowa wyszła po­
wtórnie zamąż za Bmerykanina Kenne­

dy, z którym udała się do Ameryki. 
Małego synka zostawiła u krewnych w 
Niemczech na wychowaniu.

Z nowym mężem miała pani Kenne­
dy syna Jacka. Bracia nie poznali się 
nigdy, a gdy wybuchła wojna, walczyli 
na dwu wrogich frontach.

Jack  Kennedy zginął, o Hermanie 
Weitmiiller nie miała m atka  długi czas 
wiadomości. Aż wreszcie, dowiedziała 
się, żej starszy syn żyje.

Skorzystała, więc z wycieczki matek 
i wybrała się do swoich dwu synów w 
odwiedziny.

Jeden czekał na nią z otwartemi ra ­
mionami w porcie. Drugi na cmentarzu 
poległych na pobojowisku okropnej 
wojny.

Kogut znosi łaja.
Atrakcja chińskiej wystawy rolniczej .

W głównem mieście chińskiej pro­
wincji Szenzi odbywa się obecnie w y­
stawa rolnicza, której największą a trak ­
cją iest kogut, znoszący jaja.

Koguta tego odkrył wśród swego 
drobiu przypadkowo jakiś wieśniak, któ­
ry osobliwość przyniósł do miasta i pod­
dał obserwacji naukowej.

Podobno zdolności tego ptaka w dzie­
dzinie składania jaj zostały oficjalnie 
stwierdzone.

Coprawda, publiczność, zwiedzająca 
wystawę napróżno chciałaby własnoo- 
cznie ujrzeć produkt koguciej konkuren­
cji z kokoszkami.

Dotychczas ptak ten w niczem nie 
dał powodu do powątpiewania o jego czy­
sto kogucich własnościach.

Zjawisko przemiany płci nie jest 
zresztą wśród drobiu domowego zbyt 
rzadkie. Niekiedy zdarza się istotnie, że 
młoda kokoszka zaczyna piać i zamienia 
się w koguta, zwanego u naszych chło­
pów „kurzajem”.

Innym razem znowu rzekomy kogut 
nagle zniesie małe jajko, które jednak 
nie posiada żółtka i jest  niezdatne do 
rozpłodu.

W  obu wypadkach pojawienie się 
„kurzaja” na podwórku uważane jest za 
złą wróżbę i winowajca, który nie mógł 
się zdecydować na wybór karjery, koń­
czy zazwyczaj szybko swój krótki żywot 
pod nożem.

Polską", postanowiono jednomyślnie u- 
tworzyć przy Towarzystwie autonomicz­
ną sekcję dla wcielenia w życie projek­
tu  referenta.

UykryGie d r u t e r n i  komunistycznej 
w Sosnowcu.

A r e s z t o w a n o  z n a n eg o  d z ia ła c z a  
k o m u n is ty c z n e g o  Matyję

„Expres Zagłębia donosi, że w osta­
tnich czasach, w kilku miejscowościach 
Zagłębia rozrzucane były ulotki komuni­
styczne, których format i druk zdradza­
ły jedną i tę samą drukarnię.

Nie ulegało wątpliwości, że sosno­
wieccy komuniści ulokowali gdzieś s ta ­
łą diukarnię, która codziennie odbijała 
ulotki.

Policja rozpoczęła energiczne śledz­
two, które narazie nie dało żadnych wy­
ników.

Dopiero onegdaj udało się wywiadów 
com wpaść na trop komunistów i w y­
kryć tajną drukarnię.

W drodze poufnych informacyj polic­
ja  ustaliła, że drukarnia ta mieści się w

domu 21-letniego .Romana Matyji przy ul. 
Rybne i 20.

Późnym wieczorem policja wkroczyła 
do mieszkania Mstyji, gdzie przeprowa­
dziła rewizję, która dała sensacyjne w y­
niki.

Znaleziono bowiem maszynę drukar­
ską na strychu wraz z matrycami, zaś w 
komórce znaczną ilość odezw komunisty 
cznych.

Matyję aresztowano i przekazano wła­
dzom sądowym.

Rozmaitości.
Stypendjum  R o c k e fe l l e r a  dla P o la k a .
Zarząd Fundacji Rockefellera w P a ­

ryżu przyznał na okres 2 letni stypen­
djum w wysokości 200 dolarów mie­
sięcznie dr. Zenonowi Wachlowskiemu, 
uczniowi profesora nrawa narodów na 
Uniwersytecie Jana  Kazimierza ws Lwo­
wie Ludwika Ehrlicha.

S a m o lo t  b ez  śm ig ła .
Konstruktor samolotów Volpert wy­

nalazł samolot bez śmigła. Samolot ten

przyczem warunki szybowania w ytw a­
rzane są sztucznie zapomocą specjalne- 
go agregatora. Na lotnisku ham burskim  
czynione są już przygotowania do startu. 
Pierwsza próba odbędzie się już w naj­
bliższych dniach bez udziału publiczno­
ści, publiczna zaś demonstracja odbędzie 
się w połowie lipca.

O dkrycie k om ety  E n ck eg o .
Jak  donoszą dzienniki amerykańskie, 

astronom Bobone w Cordobie w Argenty­
nie odszukał przy nomocy fotografii per* 
jodyczną kometę Enckego. Kometa ta 
znajduje się w konstelacji Małego Psa 
i szybko przybiera na blasku. Okrąża 
ona słońce w najkrótszym czasie ze 
wszystkich komet, bo co 33 lat. B a­
dania wykazały, ż* okres obiegu kome­
ty dookoła słońca skraca się za każdym 
obiegiem o 2 i pół godziny. Kometa 
Enckego budzi poważne zaniteresowa- 
nie wśród astronomów.

Legitymacja dziennikarska zamiast  
paszportu.

Związek dziennikarzy szwajcarskich 
zawiadomił międzynarodową federację 
dziennikarską, że rząd przysnął między­
narodowej legitymacji dziennikarskiej 
prawa paszportowe t. j., że na podstawie 
tej legitymacji udzielane będą wizy na 
wyjazd zagranicę.

Szwajcarja jes t  drugim krajem, któ- • 
ry przyznał to prawo międzynarodowej 
karcie dziennikarskiej. Pierwszym była 
Belgja.

Co usłyszym y dziś przez Hsdjo?
W a rsz a w a ,  dnia 2 lipca.

11.40 P rz eg lą d  p ra sy  k ra jow ej PAT.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz .  O bserw . Astr 

h e jn a ł  krak., p ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych.
13.10 Kom. m eteor ,  i d. c. płyt.
14.50 Komunikat gospodarczy .
15.25 „Co m atka  pow inna  w iedz ieć  o bakter-  

j a c h “.
15.45 Kom unikat LO PP .
16.00 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych.
16.45 Kom unikat Centr.  Biura H ydrograf .  dl*„ 

żeglugi i rybaków
16.50 „Ł odz ie  podw odne" .
17.15 Muzyka z p ły t  gram ofonow ych.
17.35 O dczy t z Krakowa.
18.00 K once r t  solistów.
19.00 Rozmaitości.
19.20 P ły ty  gram ofonow e.
19.30 Giełda roln icza.
19.45 Urz. Kom. Państw . In s ty tu tu  Meteor.
19.50 Tr.  z te a tru  W ielkiego. O p era  „Halka"
23.00 Muz. lekka i taneczna.

K A T O W I C E  dni a 2 l ip ca .
11.40—15.20 T ra n sm is ja  z W arszaw y.
15.20—15.35 K omunikaty Po lsk iego  Związku 

Z rz e s z e ń  G ospodarczych  W oj.  SI. oraz 
kom unika t T e a t ru  Polskiego.

15.35—24.00 T ra n sm is ja  z  W a rsza w y .

KSIĄŻKI do b ib ljo tek i  b e ie t ry s ty c z u e  i uau- 
kowe. pa tefon  z p ły tam i,  rad jo  trzy lam pow e 
Marconiego, głośnik, akum ulator,  zupe łn ie  
n o w e  do sp rzedan ia .  W iadom ość  w  redakcji  
„S łow a C zęstochow skiego".

DO EGZAMINÓW w stępnych ,  m a tu ry  o raz  
w y ższ y ch  kursów  uauczycie lskich ,  p rzygo to ­
w u ję  z  p rze d m io tó w  hum anistycznych . Z g ło ­
szen ia  w  redakc j i  „S łow a Częstochow skiego*

K s a w e r y  de Montepin.

M A C O C H A
P O WI E Ś Ć 88

— Cóż mówiła, co robiła przez ten 
ezas?

— Nic nie mówiła, leży w łóżku. 
Przyniesiono ją  tu nieprzytomną. Na 
chwilę otworzyła oczy, lecz zaraz dosta­
ła silnej gorączki... Nie poznaje mnie... 
Wymówiła tylko dwa wyrazy: Moja 
córka!

— Jej córka — powtórzyła Eugenja 
x wściekłością — nie istnieje już dla 
niej! Nie zobaczy jej już nigdy!... Wzięła 
świecę i udała się do Teresy.

— A pan Touret?
— Jes t  w salonie i czeka na cie­

bie...
— Poproś go o kilka chwii cierpli­

wości jeszcze, będę mu służyć w tej 
chwili.

Poszła do swego pokoju, zdjęła zmo­
czone ubranie, włożyła kaszmirowy pei­
gnoir i udała się do salonu, gdzie ocze­
kiwali na nią Robert i Joachim.

— No i jakżeż się to odbyło? — za­
pytała.

— Touret w krótkości opowiedział 
wypadki znane już czytelnikom, a zwła­
szcza o tern, iż Teresa leży bezprzyto- 
mna, i że wypada czemprędzej wezwać

lekarza.
— Czekaliśmy z tern jednak na pa­

nią. W ybór tu ta j  jes t  ważną rzeczą, po­
trzebny człowiek pewny...

— Co pan przez to rozumiesz?
— Czy pani zapomniała o swojem 

postanowieniu względem Gastona Dau- 
berive?

Twarz pani Daum ont przybrała wy­
raz nienawiści.

— Oh, nie zapomniałam o nim! Ale 
czy to będzie możliwe?...

— Jest  konieczne, to gorzej. Nadto 
ten sam lekarz, który ma ratować córkę 
pani, musi nas uwolnić od przeklętego 
rzeźbiarza...

Roberta ostatnie słowa zaniepokoiły 
nie na żarty.

— Jak to  uwolnić? — zapytał z ener- 
gją, większą, niż się u niego można było 
spodziewać.

— Niech cię o to głowa nie boli — 
odrzekła pani Eugenja. — Nie zajmuj 
się już zupełnie tem, co ja  z panem Tau- 
retem ułożę... Zresztą nie masz się czego 
obawiać. Usunięcie Gastona Dauberive 
odbędzie się z taką zręcznośćcią, że nie 
narazi nikogo.

— Robert schylił tylko głowę i u- 
milkł, z kolei przemówił Touret:

— Sanowny panie Daumont, wkrótce 
powinieneś otrzymać wizytę pana Ga­
stona.

— Jego wizytę? Ależ on nie zna na­
szego adresu.

— Wynajdzie go. Nie zapominaj pan, 
że mieszkał i mieszka dotychczas na­
przeciw dawnego lokalu, państwa.,. J u ­
tro zgłosi się z pewnością.

— Ależ to byłoby zuchwalstwo nie­
słychane.

— Wcale nie... Będzie to czyn bar­
dzo naturalny, musi bowiem teraz pro­
sić o rękę córki pańskiej, wreszcie upo­
mnieć się o dziecko swoje... Widzenie 
to jes t  konieczne.

— Konieczne? — powtórzył Robert.
— Tak jest... A  pan przyjmiesz go 

z oburzeniem, z pogardą, jak  psa... Przy­
jęcie tak ie  doprowadzi go do rozpaczy, 
od tej niedaleko do wściekłości, a  my 
skorzystamy z niej, by zadać m u cios 
stanowczy.

— Jaki?
— Doktór, który leczyć będzie panną 

Teresę ukryty  za zasłoną, znajdzie się 
w chwili właściwej i oświaczy, że Ga­
ston Dauberive cierpi na pomieszanie 
zmysłów, a w dodatku nie może być 
pozostawionym na wolności, ponieważ 
obłęd jego grozi niebezpieczeństwem dla 
innych.

Robert Daumont zadrżał, zdawało mu 
się, że waha się przez chwilę, nie dała 
mu jednak  zastanowić się Eugenja.

— Plan doskonale ułożony — zaczę­
ła — lecz dla wykonania go potrzeba 
lekarza pewnego, a nadto usługa po­
dobna nie przychodzi darmo, a my nie 
jesteśmy bogaci...

— Niech pani będzie spokojną, le ­
karz, którego m am  na myśli, nie ma 
wielkiego powodzenia i w interesach 
stoi nieszczególnie, nie przebiera więc 
w środkach. Za tysiąc lub parę tysięcy 
franków zrobi wszystko, podpisze świa­
dectwo, a Gaston znajdzie się w domu 
obłąkanych, już  nie wyjdzie stam tąd ni- 
gdy. Zakłady te rzadko pomagają praw­
dziwie chorym, ale za to zdrowych przy­
prawiają niechybnie o utratę  rozumu...

— Ale próbował się jeszcze opierać 
Robert — utrzymanie w takich domach 
kosztuje wiele. Któż będzie płacił ** 
niego?

— To już dotyczy pana — odnek ł  
Joachim.

— Mnie?
— Bezwątpienia.
— A skądże ja wezmę pieniędzy!
— Nie chodzi tu  wcale o to... Można 

to zrobić inaczej. Jako szef biura w mi- 
nistorjum, masz pan pod swojem rozpo­
rządzeniem i domy obłąkanych... Znaj­
duje się pomiędzy niemi jeden, który 
chociaż jest prywatnym, niemniej prze­
cie podlega kontroli rządowej... Jeżeli dy ­
rektor zakładu tego, który jest człowie­
kiem pewnym, otrzyma urzędowy roz­
kaz zamknięcia, nie zawaha się wziąć 
pod klucz osoby, która mu będzie wska­
zaną.

— Ałeż ten rozkaz nie odemnie za­
leży?...

(D. c. n )
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